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Zapraszamy dziś wszystkich uczestników VI Ogól- 
nopolskiego Konkursu „Azymut — Węgiel”, jak rów- 
nież pozostałych Czytelników „Świata Młodych” do 
rozwiązania błyskawicznego quizu na tematy górni- 
cze pn. „O srebrną lampkę górniczą”. 

Rozwiązanie quizu polega na udzieleniu popraw- 
nych odpowiedzi na wszystkie pytania oznaczone 
kolejno 1-10. Do każdego pytania zamieściliśmy trzy 
odpowiedzi oznaczone literami a, b, c, z tym, że tylko 
jedna z nich jest prawidłowa. Należy wybrać prawi- 
dłową odpowiedź i odpowiadającą jej literkę wpisać 
do kuponu konkursowego obok właściwego numeru 
pytania. 


Chociaż nasz quiz jest przeznaczony do indywidu- 
alnego rozwiązania, szkolna komisja może — na pod- 
stawie sumy indywidualnych wyników — prowadzić 
punktację zespołową między zastępami, drużynami, 
klasami lub tp. QUIZ PRZEPROWADZANY JEST 
| OCENIANY W SZKOLE, NIE NALEŻY WIĘC NADSY- 
ŁAĆ DO REDAKCJI KUPONÓW KONKURSOWYCH. 

Poprawne odpowiedzi zamieścimy w dniu 20 listo- 
pada, a zatem quiz należy przeprowadzić w szkole do 
tego czasu. 

Życzymy samych poprawnych odpowiedzi i za- 
praszamy na str. 3, gdzie drukujemy pytania oraz 
kupon konkursowy. 


Taniej i skuteczniej 


MODELE LOTNICZE 


kontrolują 


CZYSTOŚĆ ATMOSFERY 


SZWECJA (PAP). Sterowane radiem modele 
lotnicze zastąpiły tu zużywające moc paliwa sa- 
moloty i śmigłowce w dziedzinie badania czys- 
tości atmosfery. Patrole małych samolocików 
okazują się i dokładniejsze, i tańsze, nie wymaga- 


ją też zatrudniania wielu ludzi. Modele mogą być 
zaopatrywane w różne dodatkowe urządzenia, 
jak choćby licznik Geigera, pozwalający badać 
ewentualne radioaktywne skażenia powietrza. 
(tok) 


Rzeszowska WSK dla najmłodszych 


TELEWIZORY I RADIA 


w darze dzieciom 


RZESZÓW (PAP). Wytwórnia Sprzętu Komuni- 
kacyjnego w Rzeszowie ze składek załogi zakupi- 
ła sprzęt radiowo-telewizyjny za sumę blisko 220 
tys. zł. Sprzęt ten przekazano wychowankom 
domów dziecka, szkołom i przedszkolom. Tele- 
wizory i radia otrzymały m.in. dzieci z domów 
dziecka w Strzyżowie i Kielnarowej, rodzinnego 


" 


„Szczęście dzieciom całego świata” — tak zatytułował kompozycję 
rzeźbiarską Zurab Cereteli, którą wraz z drugą jego pracą rząd ZSRR 
przekazał młodzieży amerykańskiej. Rzeźby ustawiono na terenie jednej 
ze szkół w stanie Nowy Jork. Tam właśnie, w Brockfort, co cztery lata 
i odbywają się mistrzostwa młodych sportowców USA, tzw. małe igrzyska 


domu dziecka w Słocinie oraz uczniowie Szkoły 
Podstawowej w Żyznowie i Zespół Szkół Mecha- 
nicznych w Rzeszowie. Warto dodać, że rzeszow- 
ska WSK ufundowała dotychczas 84 książeczki 
mieszkaniowe dla podopiecznych domów dziec- 

(kż) olimpijskie. Fot. CAF 
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Model „Daru Młodzieży” 


Fot. M. Szymański 


Druhny i Druhowie! Koleżanki i Koledzy! 

Jesteśmy przedstawicielami młodzieży szkolnej, harcerzy i in- 
struktorów ZHP ze wszystkich województw 

Przebywając nad brzegami Bałtyku w gościnnym wojewódz- 
twie gdańskim, zwiedzaliśmy Wyższą Szkołę Morską oraz Cen 
trum Wychowania Morskiego i Wodnego GK ZHP w Gdyni 

Spotkaliśmy się także na pokładzie „Daru Pomorza”, pozna- 
liśmy jego historię, teraźniejszość i przyszłość. Dowiedzieliśmy 
się bezpośrednio, że następcą tej wielce zasłużonej jednostki 
szkoleniowej będzie nowoczesna fregata „Dar Młodzieży” 
budowana wysiłkiem dziewcząt i chłopców z całego kraju. 


DOKONCZENIE NA STR. 5 
——-..__. 


Co mówi się 
o książce i serialu 
£: 


KORZENIE?” 
99 

Opinie polskich — £ Y - g : 
telewidzów są ba- y 
rdzo podzielone. 
W listach do tele- 
wizji znajdują się 
zarówno pochwa- 
ły, jak i oceny ne- 
gatywne. Ciekawe 
więc, co mówiono 
i pisano za granicą 
o amerykańskim 
serialu. 
Przeczytacie o tym 
na str. 2 b 


Alex Haley — autor ksią- 
żki pt. „Korzenie” 


SZWAJCARZY 
pamiętają o 


ALBERCIE EINSTEINIE 


SZWAJCARIA (PAP). Mieszkańcom Szwajcarii przybyły 
dwie nowe monety 5-frankowe. Wydano je dla uczczenia 
setnej rocznicy urodzin wybitnego fizyka Alberta Einsteina. 

Laureat nagrody Nobla, twórca teorii względności, która 
otworzyła nowy etap w rozwoju współczesnej fizyki, był szcze- 
gólnie związany z tym krajem. W Szwajcarii w latach 1896— 
1901 studiował na politechnice w Zurychu. Po jej ukończeniu 
pracował w berneńskim urzędzie patentowym. (ml) 


Sprawy najważniejsze 


0 swoją przyszłość 


Kiedy chce się coś kupić i nie można tego 
dostać, człowiek się denerwuje. Kiedy wyłą- 
czą światło, bo krajowa dyspozycja mocy 
ogłosiła dwudziesty stopień zasilania, również 
jest daleki od zachwytu. Kiedy w pociągu jest 
piekielny tłok, a na dodatek przyjeżdża on ze 
sporym opóźnieniem, wpada w podobny na- 
strój. Kiedy, natomiast potrzebny przedmiot 
można kupić w pierwszym sklepie, kiedy 
światło się świeci, a pociągi kursują punktual- 
nie i są luźne — nie zwraca się na to w ogóle 
uwagi traktując rzecz jako normalną. Trud- 
ności bowiem znacznie bardziej rzucają się 
w oczy niż zjawiska pozytywne. 

Po to, by wiedzieć, że borykamy się z różny- 
mi trudnościami, nie trzeba długo myśleć. Po 
to natomiast, by dostrzec, jak ogromnego 
postępu dokonaliśmy w latach siedemdziesią- 
tych, potrzebna jest chwila refleksji nad tym, 
jak było u progu obecnej dekady, a jak jest 
dziś; trzeba wysiłku i myślowego, i poznaw- 
czego. Trzeba sobie przypomnieć lub dowie- 
dzieć się, co można było dostać, jakimi suma- 
mi pieniędzy na zakupy dysponowały wów- 
czas budżety rodzinne, trzeba zrobić spacer 
po nowych osiedlach, które w dziesiątkach 
miast wyrosły jak przysłowiowe grzyby po 
deszczu, pójść na wycieczkę i zobaczyć, ile 
traktorów pracuje dziś na polach... 

Do takiej właśnie refleksji chciałbym Was 
namówić przed VIII Zjazdem naszej Partii. Jest 
taka refleksja potrzebna każdemu dla własne- 
go dobrego samopoczucia oraz dla znalezie- 
nia właściwych proporcji między olbrzymim 
krokiem naprzód, jakiego dokonała Polska 
w ciągu zaledwie 9 lat, a tym, z czym jeszcze 
nie zdołaliśmy się uporać i co przysparza nam 
owych dokuczliwych trudności i kłopotów. 
Zastanówcie się nad tym, co zmieniło się w ży- 
ciu Waszym — młodych i najmłodszych obywa- 
teli naszego kraju — jakie zmiany zaszły i za- 
chodzą w szkolnictwie, w możliwościach zdo- 
bycia ciekawego zawodu i uzyskania w nim 
pracy oraz w warunkach spędzania wolnego 
czasu. Zastanówcie się, jak Wy sami uczestni- 
czyliście w przeobrażeniu, w zmienianiu na 
lepsze naszego życia. Zarówno uczestnicy 
operacji: „Bieszczady40” i „Azymut-Huta 
Katowice”, Harcerskiego Festiwalu Kultury 
Młodzieży Szkolnej w Kielcach, wielu różnych 
akcji chorągwianych, jak i każda harcerska 
drużyna sporo mogłaby na ten temat powie- 
dzieć. | nie o samo wspominanie tu chodzi, 
lecz przede wszystkim o to, by jeszcze aktyw- 
niej uczestniczyć w rozwiązywaniu najważnie- 
jszych spraw naszego kraju. Po to potrzebne 
jest zapoznanie się z Wytycznymi Komitetu 
Centralnego na VIli Zjazd PZPR i znalezienie 
dla siebie miejsca w ich realizacji. Choćby 
w takich sprawach jak oszczędność energii, 
zbiórka surowców wtórnych, czyny społeczne 
na rzecz swoich miast i wsi czy uczestnictwo 
w wielkiej akcji budowy „,Daru Młodzieży”. 

O tym, jak prowadzić przedzjazdową roz- 
mowę pod hasłem „Młodzież o swojej przy- 
szłości, o rozwoju socjalistycznej Ojczyzny”, 
w kołach ZSMP w grupach działania SZSP 
i w drużynach harcerskich, o tym co my, 
polska młodzież, moglibyśmy dla Polski jesz- 
cze zrobić, radzono na XIX Plenum Rady 
Głównej Federacji Socjalistycznych Związków 
Młodzieży Polskiej z udziałem członka Biura 
Politycznego, sekretarza KC PZPR, Edwarda 
Babiucha. 


JERZY MAJKA 


Ks Alex Haley był kilkulet- 
nim chłopcem, jego babcia 

w Tennessee, gdzie się uro- 
dził, snuła opowieści o losach ich 
rodziny. Jej opowiadania i tęskne 
pieśni, które nuciła, opisywały nie 
tylko losy ostatniego pokolenia ro- 
dziny Haleya, ale także jej odle- 
głych przodków, dotyczyły pra, 
praojca całego rodu, który zwał się 
Afrykaninem. Jako dojrzały już 
człowiek Haley przypomniał sobie 
te opowieści z dzieciństwa. Posta- 
nowił poszukać dokumentacji 
i materiałów z tamtych lat. Przez 
zgłębienie materiałów  źródło- 
wych, w bardziej autentyczny spo- 
sób chciał przedstawić historię 
swego rodu. Zabrało mu to wraz 
z napisaniem „Korzeni” 12 lat ży- 
cia. Przebył pół miliona mil - taka 
była jego wędrówka przez konty- 
nenty, rozmawiał z wieloma ludź- 
mi, odwiedził mnóstwo wiosek 
afrykańskich, przeczytał tysiące 
stron tekstu materiałów źródło- 
wych i dokumentów. W sposób 
konsekwentny, wytrwały i docie- 
kliwy tropił ślady swoich przod- 
ków. Prasa amerykańska nazwała 
go nawet „detective-genealog". 
Haley odkrył nie tylko imię tego 
Afrykanina — Kunta Kinte, lecz rów- 
nież dokładne położenie wioski 
Juffure w Gambii, zktórejw 1767 r. 
został porwany i sprzedany wirdżi- 
ńskiemu plantatorowi przodek Ha- 
leya — czarny piętnastoletni chło- 
piec Kunta Kinte. W owej wiosce 
Haley znalazł swoich sześciu kuzy- 
nów. 29 sierpnia 1967 roku Alex 
Haley stał na pokładzie statku 
w Annapolis, gdzie jego pra pra 
pra prapradziadek został wypro- 
wadzony na brzeg. 


Haley stworzył monumentalną 
opowieść obejmującą dwa wieki, 
dramat życia Kunty i sześciu poko- 
leń, które przyszły po nim. Byli to 
ludzie różnych zawodów — niewol- 
nicy, uwolnieni, farmerzy, archi- 
tekci, bagażowi i jeden pisarz — 
Alex Haley. 


Stanach Zjednoczonych 
„Korzenie” stały się pra- 
wdziwym  bestselerem. 
Popularność książki została spotę- 
gowana jeszcze przez serial. Książ- 
ka została przetłumaczona na 24 
języki. Serial przykuwał uwagę mi- 
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„Jako pierwszy czarny Amerykanin przośledził losy swoich przodków. Opowiedział 
o losach 25 milionów Amerykanów afrykańskiego pochodzenia. „Ki orzenie”' przemawia: 
ją do wszystkich ludzi i wszystkich ras wszędzie, ponieważ opowieść ta jest jednym 
z najbardziej wymownych świadectw obrazujących ducha ludzkiego. Jeszcze przed 
wydrukowaniem „Korzenie” zostały ogłoszone jako „epika, która stanie się ZŃ 
literatury amerykańskiej”'— oto, co napisane jest na obwolucie książki „Korzenie” ZE 
Haleya, książki, która rozeszła się w nakładzie dwóch milionów egzemplarzy i podbiła 
serca Amerykanów i według której powstał serial, oglądany obecnie na naszych 


telewizyjnych ekranach. 
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lionów telewidzów  amerykań- 
skich. Stwierdzono, że 130 milio- 
nów Amerykanów oglądało z nie- 
słabnącym zainteresowaniem ko- 
lejne emisje „Korzeni”. Książka 
uznana została za ważną powieść 
historyczną. Serial ten przedsta- 
wiono w ciągu 8 dni- 12 godzin, co 
przez ciągłość i intensywność 
wzmacniało dramatyzm przedsta- 
wianych wydarzeń. Bohaterski 
Kunta Kinte i jego losy stały się 
tematem nr 1 wśród społeczeńs- 
twa amerykańskiego. Wzrosło za- 
interesowanie zagadnieniem nie- 
wolnictwa. 

Widzowie telewizyjni byli zgod- 
ni co do tego, że serial jest wielkim 


wydarzeniem, ale zdania krytyków 
były podzielone. W miesiącu, kie- 
dy „Korzenie” weszły na ekrany 
telewizyjne (styczeń 1977), ukazała 
się w piśmie „Time” dość krytycz- 
na recenzja. Autor zarzuca przed- 
stawianym postaciom nieautenty- 
czność i nieprawdziwość. Uważa 
on, że wszyscy biali przedstawieni 
w tym serialu są postaciami nega- 
tywnymi i występują jako czarne 
charaktery, a czarni to chodzące 
wzory pracowitości, szlachetności, 
dobroci i rzetelności moralnej. 
Jednocześnie autor uważa, że Kun- 
ta Kinte może być bohaterem, 
z którym będą się utożsamiać setki 
młodych czarnych Amerykanów. 


książce 
ES 
serialu 


RFN książka Haleya zo- 

stała przetłumaczona na 

język niemiecki w listo- 
padzie 1977 i uzyskała mieszane, 
chociaż w większości pozytywne, 
recenzje. W lutym 1978 r. serial 
szedł na ekranach. Telewizja nie- 
miecka zastrzegła się z góry, że 
poziom serialu pod względem es- 
tetycznym, dramaturgicznym i te- 
chnicznym jest bardzo słaby. 
W związku z tym po każdym odcin- 
ku „Korzeni” przedstawiono krótki 
program obejmujący zbliżone te- 
matycznie zagadnienia z punktu 
widzenia historycznego, antropo- 
logicznego. Krytycy stwierdzili, że 
serial jestznacznie gorszy od książ- 


ki, że uwidocznił słabości, a znisz. 
czył jej subtelność. Porównywano 
„Korzenie” do serialu „Bonanza” 
(po części z powodu występowaą 
nia aktora Lorna Greena), nazywa 
no ten serial sarkastycznie Saga 
Forsytów dla czarnych, stwierdzo. 
no, że jest to kontynuacja świata 
marzeń zksiążek Karola Maya Kry 
tycy niemieccy uznali, że Amery. 
kanie usiłują zrzucić winę na swo 

ich przodków. Uważają też, że film 
jest melodramatyczny, nazywają 
go wręcz kiczem, że żeruje na uczu 

ciach emocjonalnych, narracja jest 
uproszczona, a cały świat niewol 

ników wygląda jak baśń hollywoo 

dzka 


e Francji film wszedł na 
Noam, poprzedzony 
ogromną reklamą. Serial 
przedstawiono telewidzom od 10 
stycznia do 7 marca. Trzykrotnie 
w telewizji francuskiej odbywały 
się dyskusje na temat filmu. Pole 
gało to głównie na odpowiadaniu 
na telefoniczne pytania czytelni 
ków na temat serialu. Pierwsza 
dyskusja dotyczyła Afryki i handlu 
niewolnikami, druga problemu 
niewolnictwa w Stanach Zjedno 
czonych, a trzecia sytuacji czar 
nych Amerykanów w chwili obec 
nej. Widzowie telewizyjni stwier 
dzali, że obraz rodziny afrykańskiej 
jest mało prawdziwy, film słaby, 
nieprzekonywający, niektóre epi- 
zody są traktowane w sposób me- 
lodramatyczny. Ogromnie została 
skrytykowana postać kapitana 
statku z niewolnikami, tego czło- 
wieka o dobrym sercu, który w jed- 
nej scenie czyta nabożnie Biblię, 
w innej uczestniczy w najwię- 
kszych okrucieństwach. 
Podsumowując, widzowie fran- 
cuscy uznali, że film jest nieauten- 
tycznym opisem kultury afro-ame- 
rykańskiej, że jest śmieszny i nie- 
prawdziwy. Za pozytywne strony 
serialu uznano fakt, że dał on okaz- 
ję do przedyskutowania problemu 
rasizmu. Ale jednocześnie wartoś- 
ci autentyczne serialu były tak ni- 
skie, że większość ludzi nie ogląda- 
ła go do końca. 
Opracowała 
na podstawie 
American Studies 
International 
MAŁGORZATA M. WIŚNIEWSKA 
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następnego (w najlepszym wypadku). 


Natomiast drugi wariant napisu zdobiącego wizytówkę 
„Szczep 168 WDH przedstaw...” — jest, co tu dużo mówić, 


Wytykamy! 


Niedawno pisaliśmy w tym miejscu o osiedlowćj „wizytówce jednego z warszaw- 
skich szczepów harcerskich. Poskutkowało! „,Piękna” gazetka o wiosennej wycieczce 
nareszcie zniknęła (jesienią) z centralnego miejsca na osiedlu. Widać harcerze doszli 
do wniosku, że wszelkie prawa autorskie... zastrzeżone. 

Ale sukces jest połowiczny, bowiem „wizytówka” dalej straszy okolicznych miesz- 
kańców — tym razem napisem, który pozostał. Nie jest on długi, ale robi swoje. 
„„Szczep 168 WHD przedstaw...” Miało być chyba „przedstawia ”, ale dwie ostatnie 
literki w tajemniczych okolicznościach zaginęły. Chyba nie bez powodu. Gdyby 
bowiem harcerze chcieli coś przedstawić, to musieliby ukazać... pustkę swojego 
działania, gdyż poza krzywym napisem nic na tablicy nie ma! Może toi dobrze? Bo kto 
wie, czy sprawozdanie z jesiennego rajdu nie bawiłoby naszych oczu aż do wiosny roku: 


orozeidy, bran 
1 ż0 pomysłowy, ale też 


i ryzykowny. Bo oto harcerze proponują mieszkańcom osiedla, aby przedstawiali 
swoje propozycje, uwagi czy też zarzuty pod adresem zielonych i szarych mundurków 
— w tym oto publicznym miejscu. Aha, zapomniałem dodać, że tablica za szkłem jest 
profilaktycznie... zamknięta na kłódkę. 

Trochę za dużo rozpisałem się o sprawie bądź co bądź już znanej. Dziś mam 
następny ,,kwiatek” rosnący sobie spokojnie na terenie Warszawy. Tematyka podob- 
na. Też wizytówkowa i harcerska. Otóż przy samym wejściu do dwóch szkół: XIV 
Liceum Ogólnokształcącego im. Gottwalda i Szkoły Podstawowej nr 93, mieszczą- 
cych się przy ruchliwej ulicy Nowowiejskiej, stoi sobie od kilku już lat (jak twierdzą 
okoliczni mieszkańcy i co odważniejsi uczniowie) „„kwiatek” w postaci dużej planszy. 
Przedstawia ona harcerza MSR-owca z wydrapaną buzią, trzymającego w ręku lizak 
drogowy. Obok niego umieszczono stosownie duży napis: WSTĄP. Efekt oglądamy 
na zamieszczonym zdjęciu. 

Wstąp — a kto wie czy nie będziesz wyglądał tak jak ten na obrazku — myślą sobie 
drugo-, trzecio- czy czwartoklasiści i nie wstępują w szeregi Młodzieżowej Służby 
Ruchu. Natomiast zimą mają fajną zabawę. Cała plansza oblepiona jest śnieżnymi 
kulami. W ten sposób ćwiczą na niej swoje oko. Farba będąca składnikiem tego już 
wiekowego dzieła sztuki — wyblakła zupełnie. Całość zamiast zachęcać, działa 
" Pomijając wymowę owego „dzieła”, na usta ciśnie się pytanie jak takie „,coś może 
- tyle lat stać w tym ruchliwym miejscu? Obok dwóch dużych szkół, w których działają 


4 


drużyny harcerskie i HSPS. Działają, 
absolutnie swego otoczenia, 
„ceudeńko”. 


ale chyba bardzo daleko od szkół, nie widząc 
gdzie niczym nie zagrożone, wegetuje sobie takie 


KRZYSZTOF ŻAK 


Przyrost wydobycia węgla kamiennego w naszym kraju osiągany jest 


PYTANIE 1 


dzięki wzrostowi wydajności pracy oraz nakładom inwestycyjnym na rozbu 


PYTANIE 


dowę i modernizację kopalń już istniejących, a także na budowę kopalń 


nowych. 


Jeszcze w tym roku wydobyty zostanie pierwszy węgie! w nowo powstałej kopalni na toronie 


Rybnickiego Okręgu Węglowego. 
Czyje imię nosić będzie ta kopalnia? 


a) ZMW 
b) ZMP 
c) ZSMP 
Ze względu na trwający kryzys energetyczny spowodowany m.in. wzras: 
PYTANIE 3 tającą ceną ropy naftowej, nastąpił na świecie ponowny zwrot do węgla 


Mówi się już dziś o „drugiej erze węglowej” o „renesansio węgla” 
Nadzieje związane z węglem wynikają zwłaszcza w porównaniu istniejących i udokumentowanych 
zasobów węgla i ropy naftowej. 
Ile razy — zdaniem specjalistów — światowe zasoby węgla przewyższają zasoby ropy naftowej? 
a) są równe 
b) 6 razy 
c) ponad 10 razy 


Ula zaspokojenia niezbędnych potrzeb 
w zakresie przygotowania robotników 
kwalifikowanych i osób średniego dozoru 
technicznego resort górnictwa prowadzi 
własne zasadnicze szkoły górnicze, młodzieżowe i wieczorowe 
średnie szkoły. 

W ilu aktualnie zasadniczych szkołach górniczych kształcą się 
górnicy różnych specjalności 

a) w 55 szkołach 

b) w 73 szkołach 

c) w 103 szkołach 


PYTANIE 5 


Już drugi rok funkcjonuje w wielu ko- 
palniach węgla kamiennego nowa orga- 
nizacja pracy, która pozwoliła naunormo- 
wanie czasu pracy, lepsze wykorzystanie 
maszyn i urządzeń oraz zapewnienie górnikom należytego wypo- 
czynku. 

-O jakim systemie organizacji mowa? 

a) 3-brygadowy 

b) 4-brygadowy 

c) 5-brygadowy 


PYTANIE 7 


Dla opanowania zagrożeń górniczych 
i dla dalszej poprawy warunków pracy 
w kopalniach, resort górnictwa równole- 
gle z rozwojem profilaktyki podejmuje 
szereg działań usprawniających metody zwalczania zagrożeń 
w kopalniach, do których zalicza się także wyposażenie organizacji 
służb ratowniczych w najnowocześniejsze urządzenia (patrzzdj. nr 
3). 

w jakim mieście znajduje się Centralna Stacja Ratownictwa 
Górniczego? 

a) Bytom 

b) Katowice 

c) Zabrze 


PYTANIE 8 


Co roku naszo ko 
otrzymują 
z produkcji krajowoj 
| z oksportuwiolo no 
woczosnych maszyn 
górni 


palnie 


|. urządzeń 
czych, takich 


obudowy zmochani 
zowano, kombajny 
ścianowo, kombajny 
chodnikowe itp. 
Pozwala to na ko 
mploksowo zmocha 
nizowanie ścian ko. 


palnianych, z 
rych  urabia 
węgiel 


PYTANIE 4 


Przy jakiej maszy- 


BAIUBZH 
Ochrona wód przed nie, lub jakim 


zanieczyszczeniami to 
jeden z czterech — obok 
ochrony powietrza at- 
mosferycznego, rekul- 
tywacji i zadrzewiania 
nieużytków poprzemy- 
słowych oraz zwalcza- 


zasadniczej 

górniczej? 
a) obudowa 

chanizowana 


A NORA: ikow 
nia hałasu i wibracji — ZO kómbaji 
zasadniczych  kierun- nowy 


ków ochrony środowi 
ska resortu górnictwa 
W 1975 roku nastąpił 
próbny rozruch wybu- 
dowanego kosztem 250 
mln zł prototypowego 
zakładu przemysłowe- 
go odsalania wód doło- 
wych metodą utylizacji 
(patrz zdj. nr 2) 

Przy jakiej kopalni 
węgla kamiennego wy- 
budowano ten zakład? 

a) KWK „Dębie- 
ńsko” 

b) KWK „1 Maja” 

c) KWK „Wujek” 


PYTANIE 6 


Celem organizowanego w tym roku ju. 
po raz szósty Ogólnopolskiego Konkursu 
„Azymut-Węgiel'”* jest popularyzacja trud- 
nego górniczego zawodu i szkolnictwa gór- 
niczego. W dotychczasowych edycjach kon- 
kursu uczestniczyły szczepy harcerskie i sa- 
morządy szkolne z kilku tysięcy szkół pod- 

,  Stawowychzcałego kraju, organizując m.in. 
| spotkania z górnikami, wycieczki do szkół 
| - górniczych i kopalń (patrz zdj. nr4). © 

Ile dziewcząt i chłopców z całego kraju 
podejmowało już zadania dotychczaso- 

| - wych konkursów „Azymut-Węgiel”” 
a) 1,0 min 
l b) 2,0 min 
c) 3,0 min 


dzeniu (patrz zdj. nr 
1) pracują uczniowie 
szkoły 


b) kombajn chod- 
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jak 


któ 
się 


urzą 


zme- 


ścia- 


0 SREBRNĄ 


LAMPKĘ 
GÓRNICZĄ 


QuizowY 


l Odpowiedź 


Imię i nazwisko, klasa 


PYTANIE 10 


j Warsztaty szkolne zasadniczych 
szkół górniczych, świetnie wypo- 
| sażone w nowoczesne maszyny 
i urządzenia, to obok sztolni i pól 
| ćwiczebnych — miejsce praktycznej 
| nauki zawodu. Warsztaty szkolne 
są także miejscem pozalekcyjnych 
| zajęć politechnicznych, różnego 
| rodzaju kółek zainteresowań (np. 
budowa gokartów, na zdj. nr 5) itp. 
I Od której klasy uczniowie ZSG 
| uczestniczą w zajęciach warsztato- 
wych? 
I a) od pierwszej 
| b) od drugiej 
i c) od trzeciej 


Odpowiedź 


Ukończenie 
Zasadniczej 
Szkoły Górniczej 
uprawnia mi.in. 
do wstępu bez egzaminu do 3-letniego 
technikum górniczego dla pracujących 
i do noszenia specjalnej odznaki absol- 

wenta ZSG. 

W jakim wymiarze zalicza się absol- 
wentom ZSG okres nauki w szkole do 
uzyskania wynagrodzenia z Karty Górnika 
i do uprawnień jubileuszowych 

a) 1 rok 

b) 2 lata 

c) 3 lata 


PYTANIE 8 


To chyba przesada! 


Po przaczytaniwliatu „Mirka” za 
106 neu „Świata Młodych” posta 
nowiłam opiaać pewną matodą 
otrzymywania pieniądzy od rodzi 
cóm. Otóż rodzica mojego kolagi 
w zależności od otrzymanego sto 
pnia w azkole, dawali synawi pia 
niądze. Np: za piątką 15 zł, za 
czwórką 10 zł, natomiast za niższa 
stopnie on płacił rodzicam ustalo- 
na stawki pieniążne. Jestam prze 
ciwnikiem takich sposobów. Prze 
cież uczymy sią dla własnej korzyś 
ci, a nia dla rodziców, a tym bar 
dziej - dla pieniądzy! Wydaje mi 
siq, że rodzice mego kolegi popeł: 


ająt 
niają błąd Aru 


Prowokują do dyskusji 


Chcę wszystkich czytelników 
„Radakcyjnej Poczty” sprowoko- 
wać do dyskusji nad zachowaniem 
się młodzieży w kinie. Ale może 
najpierw wyjaśnię, o co mi chodzi 
Otóż niedawno, z okazji rocznicy 
wybuchu II wojny światowej, 
wszystkie klasy VI, VII i VIII naszej 
szkoły były w kinie na filmie 
„Gdziekolwiek jesteś panie Prezy 
dencie”. Wyszłam z kina oburzona, 
zdenerwowana i przekonana 
o bezsensowności takich imprez. 
Oburzało mnie zachowanie mło- 
dzieży, dla której jedynym proble- 
mem godnym uwagi było „jak naj- 
wygodniej ułożyć się na twardym 
krześle do snu”. A, nie, były jeszcze 
i „ty, patrz jaka lala siedzi koło 
". „Trafisz?” „E, nie, za dale- 
ko” (chodziło o celowanie pestka- 
mi w głowy dziewczyn) i „To który 
to w końcu jest ten prezydent?” 
Każdego o najbardziej stalowych 
nerwach zdenerwowałoby to do 
ostateczności. Mnie film intereso- 
wał, wiedziałam, „który to ten pre- 
zydent” i trudno mi było „nie wyjść 
z siebie”, kiedy wokół szeptano, 
gwizdano i szeleszczono papierka- 
mi. A z drugiej strony, zdumiewała 
mnie beztroska pedagogów, któ- 
rym widocznie nie przyszło na 
myśl, aby przed takim filmem na 
jednej z lekcji historii wyjaśnić nie- 
znane momenty Września, przy- 
pomnieć historię obrony Warsza- 
wy, tak, aby uczniowie wiedzieli co 
z czym się wiąże i na co patrzą: 
Wiadomo, każdy powinien to wie- 
dzieć i bez dodatkowych wyjaś- 
nień, ale czy wie? A więc, czy jest 
sens zmuszać, tak, zmuszać, bo 
wyboru nam nie dano — do ogląda- 
nia takich filmów, jeśli tylko zniko- 
my procent.zainteresował się nim? 

Czy mam rację twierdząc, że bez- 
sensowne są takie tłumne wypra- 
wy do kina na film, którego wię- 
kszość nie rozumie, lub nie chce 
zrozumieć? Może inni czytelnicy 
„Redakcyjnej Poczty” zabiorą głos 


na ten temat? 
Oburzona 


Czy nasz dąb 
musi zginąć? 


Nie opodal mojego domu znaj- 
duje się rozległa polana. Rosły na 
niej drzewa owocowe, sosny i dąb. 
Właśnie z tym dębem wiążą się 
wspomnienia mego dzieciństwa. 
Mam obecnie 15 lat, lecz gdy by- 
łam w wieku moich zuchów, często 
z koleżankami właziłyśmy na to 
drzewo, całymi godzinami bawi- 
łyśmy się na polanie. Ale teraz, gdy 
zmieniła ona właściciela, zmienił 
się i jej wygląd. Wycięto prawie 
wszystkie drzewa, zostało zaled- 
wie kilka sosenek i „nasz” dąb. 
Zapewne w niedługim czasie i one 
znikną. Co robić, by temu zapo- 
biec? Wszystkie dzieci z ulicy bun- 
tują się, ja razem z nimi, ale nie 
możemy nic zdziałać, bo polana 
nie jestnasza! Tyle się mówi i pisze 
o ochronie przyrody... Jak uchro- 
nić tych kilka ostatnich drzew? 

Ewa z Zielonej Góry 


zapowiadał się wspaniale. Słońce stało 

wysoko w górze, ukazując się w całym 
blasku na niebie, co w warunkach meksykań- 
skiej stolicy, a już szczególnie w związku 
z zanieczyszczeniem powietrza; należy tu do 
rzadkości. 

Po godzinnym locie nad Morzem Karaib- 
skim ujrzałem przed sobą wspaniały widok: 
lazurowe morze iostro odcinające się od jego 
barwy białe domy w centrum miasta, port 
z miniaturami statków i kontury starej, hisz- 
pańskiej fortecy San Juan de Ulua. Wszystko 
to Iśniło w słońcu, iskrzyło się tysiącem barw. 

Pierwsze miasto założone na meksykań- 
skiej ziemi przez Hiszpanów. Działo się to 
w 1519 roku, kiedy Hernan Cortes legendar- 
ny hiszpański konkwiskador, po zatargu z gu- 
bernatorem wyspy Kuby, wbrew jego woli 
udał się na czele wyprawy w kierunku półwy- 
spu Jukatan. Po dwumiesięcznej podróży, 
Cortes, dotarł właśnie do wybrzeży dzisiej- 
szego miasta i w miejscu, w którym wylądo- 
wał — na pamiątkę tego wydarzenia — założył 
pierwsze osiedle. Otrzymało ono nazwę Villa 
Rica de la Veracruz — co oznaczać miało 
„miejsce bogactwa”... 

Od tamtego czasu upłynęło wiele lat, a dzi- 
siejsze miasto — jak zdążyłem się szybko prze- 
konać — niewiele ma wspólnego z tamtym 
okresem. Wysokie, nowoczesne hotele, 
smukła sylwetka kapitanatu portu i wreszcie 


Dz” w którym wyruszałem w podróż, 


Uliczny czyścibut 


sam port — jeden z większych nad Morzem 
Karaibskim — to dzisiejsza wizytówka miasta. 


ełno tu zawsze turystów, których ściąga- 
P: do Veracruz wspaniałe plaże, przy 

których powstają nowe motele, restau- 
racje czy ośrodki sportów wodnych. 

Veracruz słynie nie tylko ze swoich nadmo- 
rskich bulwarów, ale także ze specyficznej 
atmosfery. Czuje się ją wszędzie, szczegó|- 
nie wieczorami, gdy upał nie jest już tak 
dokuczliwy, a miasto ogarniają rytmy marim- 
by. Muzycy wychodzą wówczas ze swoimi 
instrumentami na ulice i zaczynają grać 
i śpiewać; trwa to nieraz i przez całą noc. 

Po kilku dniach pobytu w Veracruz zorien- 
towałem się jednak, że miasto to związane 
jest nie tylko ze słońcem, gorącą marimbą, 
ale i z pasjonującą historią, często przeplata- 
jącą sięz barwnymi legendami. Wiążą się one 
najczęściej z korsarzami, których statki raz po 
raz odwiedzały tutejszą zatokę. Niektórym 
z nich sprzyjało szczęście — np. Laurento 
Graff, który 17 maja 1683 roku zdobył miasto 
i doszczętnie obrabował wywożąc z niego 
sztaby złota i beczki wina; nie pogardził na- 
wet bielizną. Podobny wyczyn powtórzył się 
w wiele lat później. Inny korsarz- Grammont, 
zaatakował Veracrus nocą, kompletnie zaska- 
kując silny garnizon wojskowy. Gdy wstał 
dzień, przebywający w mieście hiszpańscy 
urzędnicy znaleźli się w areszcie jako zakład- 
nicy korsarzy. Lecz Grammont, mimo sukce- 
su odniesionego w tak łatwy sposób, nie 
cieszył się. Wiedział bowiem, że działać trze- 


ba szybko = nim nadejdzie pomoc dla miasta, 
Ala jnk zebrać najwiącoj złota w ciągu kilku 
zalodwio godzin? 

Przebległy kormarz zdocydował sią użyć 
podstępu. Z jogo rozkazu zabrzmiały dzwony 
najwiąkszogo kościoła w miościo, a wiorni 
tlumnie zgromadzili się na placu przed śwlą: 
tynią. Pod grożbą śmiorci korsarza zmusili 
wówczas ludność Voracruz do zapłaconia 
okupu. Sporoj wielkości góra złota, srobra, 
kamieni szlachotnych I biżutorii utworzyła nią 
w ciągu kliku kwadransów. Grammont boga 
ctwo to szybko zobrał | odbił od brzagu, 
znikając wraz zo swymikompanami gdziaś na 
Antylach. Wkrótco na horyzoncie ukazała sią 
flotylla hiszpańska, złożona z siodomnastu 
okrętów. Pomoc dla Voracruz przychodziła 
jednak zbyt późno... 

Niomym świadkiem tamtych wydarzeń po* 
została do dziś forteca San Juan de Ulua = 
pierwotnie założona na wyspie, która strzegła 
wajścia do portu Voracruz. W opoco kolonial- 
nej dominacji Hiszpanii spełniała ona obok 
funkcji obronnych także i rolę więzienia. Tu 
działała bowiem sławna św. Inkwizycja osa- 
dzając w fortecy niewiernych, a głównie In- 
dian. Później, obok więźniów religijnych, po- 
jawili się tu także działacze polityczni, związa- 
ni m.in. z ruchem niepodległości Meksyku. 

San Juan de Ulua należało przez długie lata 
do najbardziej okrutnych więzień politycz 
nych. Warunki, w których przebywali tu więź- 
niowie, w istocie były ciężkie. Cele (zachowa- 
ły się do dziś) = popularnie zwane grobowca 
mi - były tak ciemne, że przebywający w nich 
ludzie nie widzieli nawet własnych rąk. Zabój- 
czy dla zdrowia więzionych był wilgotny kli- 
mat. Dużą śmiertelność powodowały też ja- 
dowite skorpiony, często pojawiające się 
w celach. Wielu więźniów zmarło na skutek * 
zbyt wyczerpującej pracy, inni zginęli w mo- 
rzu, zrzuceni przez straż na pożarcie rekinom. 
W ten sposób San Juan dę Ulua zdobyło 
sobie niewdzięczną popularność. 

Gdy wracałem stamtąd pogrążony w my* 
ślach, nie zorientowałem się nawet, kiedy 
znalazłem się znowu w nowoczesnym cen- 
trum Veracruz. Ale tym razem spojrzałem nie 
na wspaniałą architekturę, lecz na ludzi, któ- 
rzy tu mieszkają. | odkryłem to, czego przed- 
tem nie zauważyłem — nędzę dzieci. Zobaczy- 

_ łem małych chłopców, którzy mając niespeł- 
na 10lat podejmują się różnych zajęć. Widzia- 
łem jak pracują w restauracjach, jak sprzątają 
ulice miasta, jak czyszczą buty komuś na 
ulicy. Byłem trochę — szczerze mówiąc — prze- 
rażony. 


nad morzem, na plaży Mocambo. Tym 
razem jednak plaża, otwarta tylko częś- 
ciowo, nie prezentowała się już takzachęcają- 
co jak przedtem. Postanowiłem więcostatnie 
godziny spędzić raz jeszcze w centrum miasta 
i tak oto znalazłem się w jednej z licznych 
restauracji. Jej specjalnością jak głosił napis 
— była langusta. Cóż, być w Veracruz, nad 
samym morzem, i nie skosztować tego wspa- 
niałego homara? Nie, nie mogłem sobie tego 
odmówić. | nie żałowałem, bo przyrządzona 
(wielkości kilkudziesięciu centymetrów) lan- 
gusta stanowiła nie lada przysmak. 
Wieczorem, gdy zapadał już zmierzch, 
a neony zaczęły jak każdej nocy mrugać róż- 
nokolorowym światłem, zrobiło mi się żal. 
Nie wiem czy to prawda, ale czułem, jakbym 
zżył się trochę z tym miastem, jakbym wrósł 
w nie, jakbym je po prostu pokochał. | uczucie 
to, choć minęło już trochę czasu od wyjazdu 
z Meksyku, chowam do dziś w sercu. 


O" dzień przed wyjazdem spędziłem 


Fot. autora 
i archiwum 


Stare mury pamiętają jeszcze czasy korsarzy 


Nie tylko dla zastępowych! 
dób rano r DZ 


Jest parę 


waznyc 


oanna nie może pozbyć sią omocji. Wypieki 
3J na twarzy, a głos załamuja sią od czasu do 
czasu, Alo nia przaszkadza to jaj wyrywać sią 
bez przerwy do głosu. „Mój zastąp..„ W moim 
zastępie..., Myśmy to już dawno rozwiązali oz, 
Właściwie, to zrozumiała, że wyrywa sią, że 
pali się do gadania Taki zastąp jak „Śzczecinian- 
ki” naprawdą ma się czym pochwalić, a zastąpo” 
wa ma prawo pękać z dumy. Co prawda na sali 
obecnych jest ponad 100 innych zastąpowych, 
ale... odnoszę wrażenie, że gadanina Joanny ich 
nie denerwuje. Słuchają jej kolejnych wystąpień 
zsympatią. Mnie to na początku dziwi, mnie by to 
denerwowało, ale czym Sejmik Kolorowych 
Sznurów trwa dłużej, tym moje zdziwienie jest 
mniejsze. Zaczynam rozumieć, że Joanna jest 
w pewnym sensie wyrazicielem opinii ich wszys- 
tkich. Bo wszystkie zastępy, których zastępowi 
się na tym sejmiku zebrali, sq co najmniej dobre, 
a ich sukcesy są podobne do sukcesów „Szczeci 
nianek”. Więc jak mówi o swoich sukcesach 
Joanna, to niemal każdy czuje się tak jakby to 
o jego zastępie była mowa. Tym bardziej że 
w miarę trwania sejmiku doszli do głosu i inni. 


rok wstecz było... nijako. Niby dziewczyny 

na zbiórki przychodziły, niby wszystko gra- 
ło, ale i dziewczyny, i ona sama czuły, że coś jest 
nie tak, że czegoś im brakuje. Baśka się tym 
strasznie martwiła, aż któregoś dnia zorganizo- 
wała wśród członkiń zastępu ankietę. Każda dzie- 
wczyna miała napisać na kartce (anonimowo) 
czym się najbardziej interesuje, co stanowi jej 
hobby. Okazało się, że różnymi rzeczami się 
dziewczęta interesują, bo każda wypisała na 
swojej kartce po kilka takich spraw. Ale na każdej 
z kartek powtarzała się jedna sprawa — sport. 
| wtedy stało się dla Baśki jasne, że nie może on 
być hobby prywatnym kaźdej z nich, ale trzeba 
go uznać za hobby całego zastępu. Od tego 
momentu przestało być nijako, a zaczęło być 
przyjemnie. Oczywiście, realizują na swoich 
zbiórkach to, co wynika z planu drużyny, co zleci 
im rada drużyny, ale poza tym zajmują się spor- 
tem. Tych sportowych zbiórek jest cała masa, 
czasami nawet co dzień się odbywają. Zastęp się 
zżył, zaprzyjaźnił, sukcesy sportowe na arenie 
szkoły i hufca nawet zaczął odnosić, a Halinka, 
której poprzednie zainteresowania sportowe 
ograniczały się do dokładnego studiowania 
„Przeglądu Sportowego” wciągnięta przez kole- 
żanki do systematycznych treningów, to nawet... 
schudła o kilka kilogramów (bo miała z czego), co 
wybitnie poprawiło jej samopoczucie. 


Bo” chociażby. W Baśki zastępie jeszcze 


Jak Baśka opowiadała o hobby swojego zastę- 
pu, to do góry podniosło się kilkanaście innych 
rąk. Hobby zastępu Zbyszka to filatelistyka, hob- 
by zastępu Małgorzaty — dzierganie różnych rze- 
czy szydełkiem i na drutach, hobby zastępu Mar- 
ka — przyroda i ochrona'naturalnego środowiska, 
hobby zastępu Iwony — telewizja... Kilka osób 
parsknęło w tym momencie śmiechem, że to 
żadna sztuka przed telewizorem życie spędzić, 
ale Iwona wyjaśniła, że wcale nie o bezustanne 
wpatrywanie się w telewizor chodzi. One z ty- 
godniowym programem w ręku ustalają, które 
wybrane audycje obejrzą, a potem na zbiórce 
o nich dyskutują i rodzaj recenzji wpisują do 


specjalnego dziennika. 
O rzecz jasna i Joanna, zastępowa „,Szcze- 
cinianek”. U nich w drużynie każdy za- 
stęp nosi nazwę innego polskiego miasta, które 
każdy zastęp sam sobie wybiera. Ale nie jest to 
nazwa pusta, ona zobowiązuje do tego, aby 
o „swoim”' mieście jak najwięcej wiedzieć. To wg 
Joanny pasjonująca sprawa wyszukiwać wiado- 
mości o takim mieście. Ostatnio na radzie druży- 
ny postanowiono, że oprócz zdobywania wiado- 
mości — z prasy przede wszystkim — dobrze by 


hobby swojego zastępu opowiadała, 


„ było, żeby zastępy nawiązały bezpośrednie kon- 


takty z rówieśnikami ze „swoich'* miast. Mają 
zamiar wysłać listy do jakiejkolwiek ze szkół 
w danym mieście z prośbą, aby skontaktowano 
je z jednym z tej szkoły zastępem. W dalekosięż- 
nych planach poza korespondencją są i odwie- 
dziny wzajemne tych zastępów. „My — mówi 
Joanna — zaprosimy tamten zastęp do siebie na 
kilka dni, każdy będzie mieszkał u kogo innego 
w domu, rodzice się zgodzili, aw zamian liczymy 
na zaproszenie rewanżowe. To będzie niedrogo 
kosztowało, tyle co pociąg”. 


spraw... 


Jany, pomysły, osiągnięcia. Dużo tego sią 
]Pposrosto w czaale obrad sejmiku. Niektórzy 

jego uczestnicy co ciakawsza pomysły sobie 
notowali — przyda sią u siebie! Ale i o kłopotach 
była mowa. Bo te też są 


Po pierwsze — za zbiórkami. Jak wszyscy 
członkowie zastępu mieszkają blisko siebie, nia 
mna sprawy, ale są — okazuja sią takie zastąpy 
których członkowie mieszkają daleko, w innych 
wsiach. | wtedy ź zebraniem się na zbiórką jest 
problem. Można ją praktycznie robić tylko zaraz 
po lekcjach. Ale co to za zbiórka?! - wszyscy sią 
zgodzili. W niektórych wiejskich szczepach do 
jednego zastępu należą nie ci, którzy są w tej 
samej klasie, ale ci, co blisko mieszkają. Mogą się 
wtady spotykać wieczorem, po południu, wtedy, 
kiedy mają na to ochotą, a nie wtedy, kiedy 
można. I dobrze by było — stwierdzono — gdyby 
we wszystkich wiejskich szczepach i drużynach 
przyjąć taki właśnie systam, taki jak w NAL 


Po drugie — jest kłopot niejaki z miejscem na te 
zbiórki. Nawet jak w szkole jest harcówka, to 
sprawy to nie rozwiązuje, bo nie zawsze do tej 
harcówki jest z domów najbliżej, bo nawat jak 
jest blisko, to bywa dużo chętnych zastępów na 
raz i trzeba się grafika ściśle wyliczonego trzy 
mać, a nawet jeśli i można iść do harcówki kiedy 
się tylko chce, to i tak to harcówka szczepu 
a nie własne miejsce za u. A zastęp 
dzono — powinien mieć własne, choćby najn 
jsze i najskromniejsze mie ką swoją bazę. 
gdzie trzyma swoje skar wywieszane są 
ego członków 


dowe 


gdzie można się zbierać 
i można ją upiększac według s z 
tu. Niestety, z możliwościami zorganizowania 
sobie baz zastępów | Szukafśn 
szukaliśmy — zwierzył się Maciek — 
komórki, wszystkie stry I 
zajęte, to co zrobić?!” 
w tym względzie kłopotów sejmik po: 
jednak, że każdy zastęp powinien się starać 
i w wysiłkach swoich na moment nawet nie 
ustawać — o zdobycie swojej bazy. 


krucho. 


— Po trzecie — niektórzy z zastępowych mie- 
wają kłopot ze zdobyciem autorytetu wśród 
członków zastępu. „Przyjażń — oczywiście, prze: 
de wszystkim, to podstawa dobrego zastępu — 
powiedział Felek — ale i dyscyplina powinna byc 
Jak-ją osiągnąć?! Krzykiem bym nie chciał, ja 
bym chciał, żeby to samo z siebie od nich szło, że 
jak coś powiem, to mam rację, ale jak to osią 
gnąć?!'* No właśnie — jak?! Padło wiele odpowie- 
dzi. Że zastępowy powinien być wzorem. Kole 
żeństwa, przyjaźni, postawy w każdym momen- 
cie. Że mądry powinien być, imponować swoje- 
mu zastępowi, pomysłów mieć w zanadrzu bez 
liku. 


Z tych pomysłów — o potrzebie których padło 
wiele słów —wyodrębniony został problem kolej- 
ny, czwarty. Że nie wszyscy je mają, a nawet jeśli 
mają, to przecież może się zdarzyć, że gdzie 
indziej ktoś inny miał lepsze. No, a ponieważ 
logika nakazuje korzystać w takim wypadku z naj- 
lepszych, gromko podkreślano konieczność ich 
wymiany. Która to wymiana jak na razie trochę 
chyba szwankuje. 


relacjonowany przeze mnie — w ogromnym 
ZZ ozwwiście skrócie — Sejmik Kolorowych 

Sznurów odbywał się w czasie Dni „Świata 
Młodych'* i Kaliskiej Chorągwi ZHP w Kaliszu, 
a jego uczestnikami byli zastępowi i przyboczni 
z terenu całego województwa kaliskiego. W rela- 
cji pozmieniane są imiona — dyskusja była 
ogromnie ożywiona, również w niej uczestniczy 
łam i nie notowałam nazwisk mówców. Zresztą 
myślę, że wcale nie jest ważne, kto co powiedział, 
ważne jest o czym była mowa — o sprawach 
ogromnie istotnych dla dobrego funkcjonowa- 
nia harcerskich zastępów, dla dobrego pełnienia 
swoich funkcji przez wszystkich zastępowych. 
| to wcale nie tylko dla zastępowych z Kaliskiej 
Chorągwi, ale dla wszystkich. | dlatego zapra* 
szam i Was do udziału w sejmiku — jeśli macie 
ochotę coś dodać do tego, o czym w Kaliszu była 
mowa, podzielić się swoimi na ten temat uwa” 
gami, pochwalić swoimi sukcesami lub sypnąć 
pomysłami, napiszcie do mniel 


EWA KŁOSIEWICZ 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Przekonaliśmy się, że wpływające na konto budo- 
wy złotówki, wypracowane przez drużyny harcerskie, 
kola ZSMP i grupy działania SZSP są dobrze wyko- 
rzystywane. Kończy się opracowanie dokumentacji 
technicznej. Ale jest to dopiero początek realizacji tej 
odpowiedzialnej inicjatywy. Potrzeba jeszcze wiele 
wysiłku i środków. 

Podniesienie bandery na „Darze Młodzieży” ma 
nasląpić przed letnim sezonem 1982 roku.W niespeł- 
na trzy lała musimy więc zgromadzić potrzebne środ- 
ki, aby w pełni i z honorem wywiązać się z przyjętych 
zobowiązań. 

„Dar Młodzieży” będzie symbolem zrozumienia 
przez młodzież znaczenia morza dla naszej gospo- 
darki, dla całego kraju. Długa i pełna chwały jest 
historia walki polskiego narodu o dostęp do morza, 
możliwość korzystania z jego dóbr i uroków. Niech 
każdy z nas — ludzi młodych, poznając tę historię 
jeszcze pełniej odczuje związek naszego kraju z Bał- 
tykiem. Zamanifestujmy czynem swój stosunek do 
spraw morza, do tego, co powinno być wspólnym, 
pięknym i jeszcze jednym godnym dziełem współ- 
czesnego pokolenia Polaków. 


Apelujemy więc do wszystkich harcerzy, do wszys- 
tkich uczniów, instruktorów i nauczycieli - podejmij- 
cie problematykę morską w codziennym działaniu, 
weźcie udział w wypracowywaniu funduszy na budo- 
wę „Daru Młodzieży”. 

Organizujcie czyny społeczne, podejmijcie się 
prac zarobkowych, zbierajcie surowce wtórne z my- 
ślą o tym, by każde środowisko uczniowskie, każda 
drużyna i szczep harcerski, każdy samorząd szkolny 
miały cząstkę swojej pracy w „Darze Młodzieży”. 
Bierzcie udział w inicjatywach całej Federacji SZMP 
i instancji ZHP, które będą podejmowane w Waszym 
środowisku celem zgromadzenia funduszy na mło- 
dzieżową fregatę. 

Pamiętajcie o naszym wspólnym zadaniu w ciągu 
roku szkolnego oraz w czasie akcji zimowej i letniej. 
Wypracowane środki przekazujcie na konto budowy 
„Daru Młodzieży ”': 

_NBP I Oddział Gdańsk-Wrzeszcz nr 19015-2743-132 
„Dar Młodzieży”. 


Uczestnicy spotkania 

— harcerze, instruktorzy ZHP 
i przedstawiciele samorządów 
szkolnych z całego kraju 


ewien podróżnik po przybyciu ze swą 

małżonką do Mediolanu zatrzymaw- 

szy się w niedrogim hotelu wyjął 
z walizki przewodnik turystyczny i małą 
książeczkę pod tytułem „Cudzoziemiec 
w ltalii”". A sprawdziwszy, że w Mediola- 
nie znajduje się Mediolańska Bazylika 
oraz galeria malarstwa Brera, powiedział 
żonie: 

— Najpierw bazylika. Potem Brera. 

W zakurzonej marynarce, wlokąc za so- 
bą niezbyt zainteresowaną sztuką żonę, 
ruszył z zaciśniętymi zębami przez zalane 
słońcem mediolańskie ulice, zostawiając 
na rozmiękczonym asfalcie foremne śla- 
dy obcasów. 

Bazylika, jak słusznie informował prze- 
wodnik, znajdowała się na Piazza Duomo 
i była bardzo okazała. 

— Hm, hm! — rzekł mąż. — Piękna rzecz. 

A żona dodała: 

— Zupełnie jakby była z koronki... 

„ | małżonkowie pogrążyli się w grobo- 
wych ciemnościach najpotężniejszej 
z budowli, 

Obeszli kilka razy ołtarz, posiedzieli, od- 
poczęli. Potem weszli na dach i zjedli 
w małej restauracyjce lody. 

— Hm! — rzekł podróżnik. — Całe miasto 
jak na dłoni. Ależ bazylika! 

Później udali się do galerii. 

— Obejdziemy się bez katalogu — po- 
wiedział mąż. — Przecież i tak nazwiska 
artystów umieszczone są pod obrazami. 

Pod pierwszym zaś, nie najlepiej zacho- 
wanym obrazem z XIII wieku, przybita by- 
ła miedziana tabliczka z napisem: „Vieta- 
to, Tokkare”. 

— Patrz — zauważył mąż — Vietato Tok- 
kare, XIII wiek, Ależ to stare! 

A Aż się jakoś strasznie robi — dodała 
żona. 

| małżonkowie na palcach podeszli do 
następnego obrazu. 

— To również jego — rzekł mąż, wpraw- 


Fotoreportaż 
WOJCIECHA 
WRÓBLEWSKIEGO 


nym okiem zerknąwszy na tabliczkę. — 
Vietato Tokkare, XIII wiek. 

— Taak — powiedziała żona. — Aż strach 
bierze... 

Cała pierwsza sala zapełniona była 
płótnami Vietato Tokkare. 

— Płodny ten Tokkare — z szacunkiem 
powiedział mąż. — Zresztą przypominam 
sobie, czytałem o nim jakąś książkę. 

Przeszli do drugiej sali. 

Wszystkie obrazy, z których większość 
powstała w XIV wieku, były pędzla tegoż 
Vietato Tokkare. 


Jewgienij Pietrow 


W czwartej, piątej i szóstej sali na zamił 
kłych z podziwu podróżników srogo pa- 
trzyły obrazy tegoż Vietato Tokkare, po- 
chodzące z XVII wieku 

- A w przewodniku — powiedziała na- 
gle dźwięcznym głosem żona — podają, że 
w szóstej sali wisi obraz Rafaela. 

Mąż nic nie odpowiedział. 

W siódmej, ósmej i dziewiątej sali Vie- 
tato Tokkare pchał się w oczy dosłownie 
ze wszystkich stron. Nawet na jakimś plu 
szowym fotelu przybita była natrętna 
miedziana tabliczka. 


VIETATO 
TOKKARE 


Mąż stopniowo zaczął odnosić się do 
artysty jak do kogoś bliskiego. 

— Patrz, patrz — mówił do żony. — „Zdję- 
cie z krzyża” Vietato Tokkare. „Święty 
Benedykt i aniołowie” Vietato Tokkare. 
A to spryciarz z tego Tokkare!... Teraz już 
świetnie pamiętam, widziałem jego „Be- 
nedykta i aniołów” na reprodukcji. Mocna 
rzecz, mocna! Umieli Włosi malować! 

W trzeciej sali, całkowicie zawieszonej 
płótnami późnego (XV i XVI-wiecznego) 
Vietato Tokkare, mąż rozpalił się do czer- 
woności. 

— Nie uwierzysz - mówił do żony — jaki 
los spotkał tego Tokkare. Już będąc nie- 
mowlęciem, malutki Vietato miał do ma- 
larstwa prawdziwą pasję! Młody Vie- 
tato... 


— To też dzieło Vietato Tokkare? — ironi- 
cznie zapytała żona. — A propos, w prze- 
wodniku jest mowa, że w dziewiątej sali 
są obrazy Tycjana i Paolo Veronese'a 
Gdzież one są? 

W dziewiątej sali mąż zaczął się domy- 
ślać. Wychodząc z muzeum dyskretnie 
wyjął książeczkę „Cudzoziemiec w ltalii'* 
i przeczytał tam, że „vietato tokkare” 
w tłumaczeniu oznacza: 

„Dotykanie zabronione!” 

W zakurzonej marynarce, wlokąc za so- 
bą żonę i oblewając się potem, poszedł 
nasz podróżnik przez słoneczne mediola 
ńskie ulice... 


Tłum. Andrzej Konstantynowicz 


ZAŁOŻYŁAM 
BALKONOWA 
PLANTACJĘ 


korzystając z dobrycn rad za 
mieszczonych w jednym z wia 
sennyc h numerów świala 
Młodych” postanowiłam zało 
żyć własną plantację pomido 
rów. Zrobiłam to trochę inaczej 
niż radziliscie, bo zamiast toreb 
plastikowych zastosowałam 
skrzynkę zbitą zdesekowymia 
rach: szerokość 20 em, wyso 
kość 25 cm, długość 125 cm. Na 
moim balkonie zmieściły się 
dwie takie skrzynki. U dalu 
skrzynek przy samym dnie na 
wierciłam szereg otworów. W 
skrzynkach zmieściło się 10 sa 
dzonek pomidorów niskopien 
nych, Skrzynie wypełniłam czar 
ną ziemią z ląk zmieszaną z tor 
fem. Płantację założyłam I czer 
wca. lako nawóż stosowałam 
„FLOROWIT* w płynie. Załą 
czam zdjęcie, które było wyko 
nane 17 lipca; widać nanim pie 
rwszy owoc. Na moich pomido 
rach było dużo kwiatów i uzys 
kalam dobry plon. Jeszcze teraz 
co dzień mamy świeże owoce 
Na wysokość plonów jednak źle 
wpłynęły chłody, które wystąpi 
ly w moim rejonie w czerwcu i 
na początku lipca. Na przyszły 
rok znowu założę podobną 
plantację, mam już 
doświadczenie. 

Zwrócę wówczas szczególną 
uwagę na dobór odpowiednich 
sadzonek 
i wyrośnięte. 


przecież 


muszą być one silne 
Mirosława Leśkiw 
ul. Zwycięzców 27/18, 

73-140 Ińsko 


wiat 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


DATSUN GHERRY 


Jest samochodom a dwóch nazwach. Na ryn 
kach zagranicznych znany pod marką podaną 
w tytule, na rynku wownątrznym — w Japonii 
pod marką NISBAN PULSANU Wytwarzany Jost 
przes koncern Nissan Motor Co, drugi co do 
wielkości producont samochodów onobowych 
w Japonii, który w skall światowaj z liczbą wy 
produkowanych rocznie 1730 tysiący sztuk po 
jasdów, zajmuje czwarto miojace po amorykań 
aklej wytwórni Chovrolet, japońskioj Toyocia 
| amerykańskim Fordzia. 

DATSUN CHERRY to małolitrażowy samo 
chód produkowany wiolkoseryjnia, tani na ryn 
kach, na któro jest okeportowany, a przy tym 
wyróżniający się bogatym wyposażoniom 

Posiada on samonośne nadwozlo, anajladnia 
jszą jego sylwetką wyróżnia sią przedstawiona 
na lustracji woraja z pojedynczymi drzwiami 
bocznymi | trzecimi drzwiami z tyłu. Poza tym 
DATSUN CHERRY wytwarzany Jost jonzczo w wo 
rail nadwoziowej  oztorodrzwiowoj,  ©oupó 
| kombi 

Jak w większości aktualnia wytwarzanych na 
mochodów, równioż I w tym pojeżdzia do wyko 
nania jego przednioj cząńci — włotu powlotrza, 
obudowy roflaktorów, zdorzaka — zantonowana 
zostały olastyczno tworzywa aztuczno, barwione 
oczywiście na matowany, czarny kolor. Wuzymt 
kle szyby samochodu klojono nq z kliku warm 
clonklago szkła | tworzywa aztucznogo, wszyntkia 
są toż barwlono. 


Samochód posiada duży bagażnik, dostąpny 
po uchyleniu trzacioh, tylnych drzwi. Dostąp na 
tylne sledzonia ułatwiony jest przoz przesuwają 
ce ią automatycznie do przodu aiodzenia przed 
nio, Po to, by te niodzonia sią przosunąły, wystar 
czy przechylić ich oparelo, 


Cztorosuwowy, czterocylindrowy silnik urnie: 
azczony jost z przodu, a napąd od niagjo przekazy 
wany jont na przednia koła. Silnik tonumieszczo 
ny jest poprzocznie w stosunku do osi samocho 
du. Posiada on pojomność 1164 cm ezośc. I roz 
wija moc 38kW (52 KM) przy 6000 obr./min. Jako 


normal 


paliwo zużywa benzyną typu , której 
spala od 8,2 do 8,9 litra na 100 kilometrów 
przebytoj drogi 


Przekazywanie napądu odbywa sią za pośred 
nietwam cztaro: lub piącioprzekładniowej skrzy 
ni biegów. Zawiaszonia wszystkich kół jest nieza 
leżne. Ogumienie radialne 155 SA 13 
Długość pojazdu 1890 mm, szerokość 1600 mm 
wysokość 1360 mm, rozstaw osi 2400 mm, ciążar 
800 kg. DATSUN CHERRY osiąga szybkość ma 
ksymalną 145 km/godz. 


wymiar 


ZENON DUTKIEWICZ 


Radzimy hodowcom 6) 


Naszym doradcą jest dziś ponownie TOMASZ GRABOWSKI z Działu Hodowlanego 


warszawskiego ZOO 


— Drobne gryzonie, to, jak wynika z lis- 
tów, zwierzęta bodaj najczęściej hodowane 
przez naszych Czytelników. Przy czym — zna- 
ne im są na ogół dwa-trzy gatunki, a jest ich 


— W ogóle gryzonie są ogromną grupą 
zwierząt, liczącą ok. 3 tys, gatunków, żyjących 
we wszystkich strefach klimatycznych. W Pol- 
sce mamy ok. 30 gatunków. Ale początkujący 
amator może hodować w klatce tylko niektó- 
re, akurat zresztą na ogół nie należące do 
faury krajowej. Są to mianowicie: mysz bia- 
ła, szczur biały, świnka morska i chomik 
syryjski. Ostatnio też coraz częściej są u nas 
hodowane środkowoazjatyckie suwaki (Me- 
riones tamariscinus). Można spróbować ku- 
pić je w sklepach zoologicznych. Tam też 
hodowca powinien zdobyć wszystkie inne, 
przed chwilą wymienione gatunki, Czasem 
też zdarza się, że ogród zoologiczny ma aku- 
rat nadmiar tych zwierzątek i wtedy chętnie je 
odstąpi amatorom. 
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Chomnik syryjski, jeszcze zupełny maluch 


a. 
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— Niektórzy pisujący do nas hodowcy ma- 
ją zwyczaj trzymać te zwierzęta luzem w do- 
mu, podobnie jak np. koty. Są przekonani, że 
żadna klatka ich podopiecznym nie jest po- 
trzebna. Czy dobrze robią? 


- Zdecydowanie nie. Wcześniej czy póź: 
niej źle się to kończy — zwierzak grzęźnie 
w jakimś zakamarku, pod wanną czy wręcz 
w rurze kanalizacyjnej. A jeżeli nawet do tego 
nie dojdzie to zanieczyszcza mieszkanie. Gry 
zonie powinny mieć stałe pomieszczenie. Do- 
piero, gdy tam pomieszkają | oswoją się 
z właścicielem, można — a nawet trzeba — 
wypuszczać je co jakiś czas, by pobiegały po 
mieszkaniu, 

Najlepszym pomieszczeniem jest oszklone 
terrarium (zamiast szkła może być też gęsta 
siatka), Nieźle nadaje się również pojemnik 
z tworzywa sztucznego, nakrywany pokrywą 
z siatki, ale takie pomieszczenie utrudnia ob- 
serwację zwierząt. Jeżeli nie możemy od razu 
umieścić ich w takich warunkach - to na jakiś 


czas można się posłużyć pudłom z gruboj 
tektury, którego dno trzeba wyłożyć nioprzo: 
makalną folią. 

Parka lub rodzina gryzoni potrzobujo po 
mieszczenia o wymiarach ok. 50x30x40 cm 
Jego dno wykładamy ściółką = najlepiaj mia 
szaniną torfu I trocin lub drobnych wiórków 
drzewnych, Grubość ściółki = 2 cm. Zaściólką 
może też ewentualnie posłużyć lignina lub 
w ostatoczności drobno pocięty papior. 


- Jak takie pomieszczenie wewnątrz 
„umeblować”? 


- Zwierzęta potrzebują  różnorodnogo 
ruchu, więc trzeba tam umiościć kawałki 
drzewa, kory, korzenie. Będą po nich biogać, 
a poza tym ogryzać je, ścierając sobie szybko 
rosnące zęby. Jest to dla nich bardzo ważnol 

Wszystkie omawiane tu gryzonie, za wyjąt: 
kiem świnki, chętnie korzystają z budak, Imi 
tujących ich naturalne norki. Budką taką moż 
na zrobić z dykty, sklajki, grubej toktury, a na 
wet z leżącego słolka. 


Trzeba pamiątać o dostarczaniu zwiorzą 
tom zawazo Awlażogo alana, któro cząńciowo 
bądzia dla nich matorlałom na logowinko, 
u cząńciowo pożywianiam 


- Ale zapewne nie tylko sianem sią 
żywią? 


Pokarm mual być urozmalcony, co jost 
podstawowym warunkiem ich zdrowia. Trzo 
ba Im wiąc dawać ziarno, wazalkiego rodzaju 
kaszo, płatki, surową marchow | buraki, suro 
wa owoco, wszalką zlaleniną, Jak np. sałata, 
kapusta, mlocz, krwawnik, wroczcio trawa 
Zimą, gdy wielu z tych roślin brakuje = odpad 
ki nurowych warzyw, Dobra jost podauczona 
bułka, Wszystkie ta gryzonia, za wyjątkiem 
ńwinki, jedzą toż chątnia larwy owadów np. 
mącznika. Pamiątajmy toż, żo chomiki lublą 
chować pokarm (stąd okroślonia = „chomiko 
wać”), Nia nalaży Im tego utykanogo po ką 
tach pożywionia zabiorać 


— Często pytanio z listów; czy gryzonie 
potrzebują czegoś do picla, np, mleka? 


Miaka = nio, alo czystoj I ńwiożoj wody 
Nio naloży im jednak podawać joj w otwar 
tym naczynku, bo prowadzi to do zawilgjoco 
nia torrarium = a powinno być w nim mucho 
Trzeba zrobić specjalne poldło = najlopioj 
z gruszki gumowoj, W końcówką grunzki wty 
kamy rurką szklaną, na wystającą końcu lokko 
zatopioną (czyli = o brzegach nlaco zaglątych 
do środka), Gruszką napolłniamy wodą lumo 
cowujemy w pozycji odwróconoj. Zwlorząta 
spijają wtody kroplo, pojawiająca slą na koń 
cu rurki = uczą slą tego bardzo łatwo, Zamiast 
gruszki możo być butolka z gumowym kor 
kiem, przez który przotkniomy rurką, Trzeba 
pamiątać, by poldło nio stało blisko ńolany, 
bo wtody zwiorząta wydostaną sią po nim 
z klatki. 


= Co robić, by w nich mieszkaniu było 
możliwie czysto? 


Na ozcząńcia zwierzątka to wyblorają o 
bla jodno miojnco, stanowiąca Ich nzalot 
Trzeba je cząato aprzątać, Po pownym czaslo 
warto watawić w to mlojnce naczynko z trocl 
nami, co ułatwi sprzątania. 


— Jakie warunki trzeba zapownić parce 
gryzoni, apodziewającoj nią potomstwa? 


— Po plorwazo = matorlał na gniazdo, czyli 
dostatak slono, Po drugie = gdy mają już 
niodołążne początkowo młodo = jak najwią 
coj spokoju, Nie ma to znaczonia tylko dla 
świnek morskich, bo loh mało rodzą nią już 
dońć zaradno | zdolna do blagania 


— Hodowcy często pytają ns o kslążki, 
stanowiące coś w rodzaju poradnika.,, 


Polecam „Gryzonie”* dr Plotra Kordy 
| uroczą książką Lecha Willozka pt. „Chomiki 


Rozmawiał TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot, J. Dąbrowski 


Szczodrów jest to wieś o średnim 
zaludnieniu. Wieś ta z pozoru jest 
schludna. Obejścia są uporządko 
wane, czynie. Wieś swoją znam 

dobrze i wiem o niej wszystko 

Życie w Szczodrowie toczy się jak 

w wielu innych wsiach. Miejweo 
wókć naszą otacza piękny, zielony las. Ale jaki las?! Jest on 
systematycznie zanieczyszczany śmieciami ze śmietników 
I różnymi innymi odpadkami. Np. PGR Szezodrów cherał 
sortować ziemniaki do sadzenia, ule ziemniaki zepsuły wę 
kopce pozapadaly, Wszystkie zgnile ziemniaki ładowana 
na przyczepy I wywożono do lasu, zamiast odstawić na 
przerób! Miejsce to wygląda skandalicznie. Butelki, roz 
kladające się, padle zwierzęta, gnijące ziemniaki, opony 
| wszystko, co tylko można sobie wyobrazić. W całym lesie 
znajdziemy wiele takich miejsc (nie tylko te opisane). 54 
one wprost odrażające! Mnie jako mieszkańcowi wsi nie 
podoba się takie „,gospodarowanie” terenem leśnym. las 
powinien człowiekowi służyć w zupelnie innym celu! Do 
lasu powinniśmy chodzić po to, aby zaczerpnąć świeżego 
powietrza, dobrze odpocząć, Iść na grzyby, na jagody, Za 
kilka lat, jak tak dalej pójdzie, na miejscu naszego lasu 
będzie jeden wielki śmietnik. A przecież las człowiekowi 
jest potrzebny, kraj czerpie z niego ogromne korzyści. 4% 
to połowa nas, połowa naszego życia. Nie ma lasu = nie ma 
też życia 


Zbigniew Pitner, kl. VII 
Szkoła Podstawowa w Stradomi Śr 


Przyjaciel 
człowieka? 


yl zwykły dzień zimowy. Popołudnie. Idziemy z ko 
leżanką na spacer do pobliskiego lasu. Jest pięknie, 
drzewa aż uginają się pod ciężarem śniegu. W pew 
nym momencie spostrzegamy na tle bialego śniegu co4 
ciemnego. Jeszcze parę kroków I - na wlasne oczy widzimy 
czworonożne zwierzę zwane psem. Widok byl okropny 
biedak przywiązany został grubą Żylką do drzewa. Nie 
ruszał się, tylko oczy ledwo przymykał I otwierał. Spojrza 
lyńmy na siebie, a pies na nas. W jego oczach można było 
wyczytać jedno zdanie! ,„Zabierzele mnie stąd, ratujcie!” 
Tak nię też mało, Uwolniona psina znalazla się w na 
szych rękach. Nie mógł Iść, na zmianę niosłyśmy naszego 
przyjaciela w kierunku domu. W końcu zmarznięte, 
wychudzone zwierzę znalazło się w ciepłym mieszkaniu 
Jeszcze tego samego dnia piesek dawał odruchy wdzięcz 
ności machając ogonem. Po paru dniach był już zdrów 
Niestety, nie mogliśmy go u nas zatrzymać Wspólnie, 
całą rodziną, postanowiliśmy przekazać go człowiekowi, 
który mieszka we wal oddalonej o parę kllometrów od 
miasta | o którym wiedzieliśmy, że pragnął mieć psa 
"Trudno było się pożegnać z miłym plexkiem 
Po paru dniach wybrałam się z koleżanką w odwiedziny 
do naszego pupila, Poznał nas i powitał wesołym szczeka 
niem, Jest mu teraz dobrze, c muje się potrzebny, A może 
zrozumiał, że jest przyjacielem człowieka? Ale czy czlo 
wlek zrozumiał, że on jest jego przyjacielem? 


Iwona Lorych 
Leszno 


Idzie dysc, idzie dysc, idzie sikawica... — 
śpiewali kiedyś, wietrząc zmianę pogody, 9ó- 
rale. Dziś cała Polska dowiaduje się, że deszcz 
już nie idzie, lecz dojeżdża, a to za sprawą 
redaktora „Radia kierowców”, który był 
uprzejmy posłać w eter wiadomość „dojeż- 
dżając do Warszawy zaczął padać deszcz”. 
Skąd deszcz jechał — nie podano. 


Gdy to usłyszałam, przypomniała mi się 
jedna z „Kronik tygodniowych” Bolesława 
Prusa, w której autor zacytował między inny- 
mi takie oto ogłoszenie z ówczesnej prasy 
codziennej: „Przechodząc przez ulicę Mar- 
szałkowską, zaginęła laska trzcinowa z koś- 
cianą gałką, stanowiąca drogą pamiątkę. Ła- 
skawy znalazca raczy ją odnieść za nagrodą 
na ulicę... Tamże przyjmuje się psy do treso 
wania..." Nie wiem, jak zareagowali na anons 
czytelnicy przed blisko stu laty, ale ja na ich 
miejscu nie wahałabym się powierzyć eduka- 
cji pieska osobie, która nauczyła laskę prze- 
chodzić przez główną ulicę stolicy. 


Kwiatkami z tej samej łączki są cytowane 
często w „Przekroju”, a wyjęte z zeszytów 
szkolnych, zdania w rodzaju: „Mając trzy lata, 
umarła mu matka”, Te zkolei zawierają rewe- 
lację: można powić niemowlę, niemowlę- 
ciem jeszcze będąc. 


Rezygnując z humoru na rzecz poprawnoś- 
ci językowej, spróbujmy ponownie, teraz ina- 
czej, ułożyć zdania o deszczu, lasce i sierotce: 
1) Gdy dojeżdżałem do Warszawy, zaczął 
padać deszcz. 

2) Gdy przechodziłem przez Marszałkow- 
ską, zginęła mi laska. 
3) Gdy miał trzy lata, umarła mu matka. 


Spodziewam się, że niektórzy z Was zechcą 
zapytać, jak się ustrzec przed popełnianiem 
podobnych błędów. Na wszelki wypadek od 
razu zaserwuję odpowiedź: imiesłów na -ąc 
można wprowadzić tylko do tych zdań złożo- 
nych, które składają się ze zdań pojedyn- 
czych, mających tego samego wykonawcę 
czynności, czyli ten sam podmiot. Gdy Ewa 
wraca ze szkoły, często spotyka swoją są- 
siadkę. Kto wraca ze szkoły? — Ewa. Kto 
spotyka sąsiadkę? — też Ewa. W porządku, ten 
sam podmiot, bez obawy możemy więc 
pierwsze zdanie pojedyncze zastąpić takzwa- 
nym imiesłowowym równoważnikiem zda- 
nia: Wracając ze szkoły, Ewa często spotyka 
swoją sąsiadkę. 


Myślę, że po dzisiejszej „lekcji”* rzadziej 
będę dostawała listy w rodzaju: „Czytając 
książkę, uderzyło mnie takie słowo..." Nie, nie 
mam pretensji, że uderzyło. Jestem zdumio- 
na, że czytało. 


Wasza KROPKA 


Włodzimierz Lewiński 
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Cześć! 
Brrrrrrrl Zimno i mokro, a już wkrótce będzie 


tak, że „pso wypędzić żal...” No, właśnie! Przy- 
pominam, że nasza akcja „POMOC — PRZYJA. 
CIOŁOM* trwa! 

Po piarwszo: PSIE BUDY. Nie zapominajmy, 
że nasz przyjaciel — pies jestprzywiązany 
lańcuchem do budy i nie może sam poszukać 
sobie ciepłego schronienia przed zimnem iwil- 
gocią. Buda naszego przyjaciela powinna być 
wypełniona suchym sianem, uszczelniona od 
doszczu i ustawiona na suchym miejscu. Przoz 
całą zimę pies powinien dostawać gęsto posiłki 
(bywa, że właściciele karmią psa pomyjami 
i skórkami od chleba) 

Po drugie: KARMNIKI DLA PTAKÓW. Kto 
mieszka w pobliżu lasu lub parku, może zbudo- 
wać karmnik w postaci budki i ustawić go w za- 
cisznym miejscu, wśród drzow. 

Bardzo dobry karmnik, nadający się do umie- 
szczenia za oknem lub na balkonie można zrobić 
z butelki (jak na rysunku). 


Taki karmnik przeznaczony jest oczywiście 
tylko do karmy suchej (ziarno, kasza). 


Parasol do munduru pasuje podobno jak wół 
do karety, wymyśliliśmy więc nowość! PARA- 
SOL DLA UMUNDUROWANYCHI 


Piszcie, czekam na listyw sprawie naszej akcji 
Ara 

Do zobaczenial 

Wasz Rzep 


Wpisuję na listę klubu Piotrka Fo. 
ramnika, Oto nadosłane przez niego 
żarty rysunkowe. 


= Wyprowadź z garażu sześciocylindrowego forda! 


— Moje badania są tak tajne, że sam nie wiem co robię 


m kłódki, ani patentowane zamki: napastnicy przestrzeliwali je 
spiemifkową i precyzją. Zagarnęli niewątpliwie wszystko, co miało 
jakąkolwiek wartość. Obaj chłopcy znaleźli tylko pogiętą manierkę na wodę, 
woreczek sucharów i płaskie opakowanie z czymś podobnym do leuko- 
plastu. s 

— Że też tu nie ma naszych szkolnych worków! — westchnął Włodek, 
wodząc dokoła smużką coraz bledszego światła. 

— Co byś z zrobił? 5 , 

— No oo tam drobiazgi: długopis, notatniki, okulary przeciwsło- 
neczne. Kasia, jak to dziewczyna, miała zawsze ze sobą igły, nici, proszki od 
gółu głowy, wazelinę. Teraz byłoby jak znalazł. 

— Masz rację. No, ale trudno. Nie ma, to nie ma. 


— Co robimy teraz! Idziemy dalej? j 
- Nie, to ne ma sensu. Ze światłem jest coraz gorzej. Nic tu na razie nie 


limy. Zróbmy odwrót, zresztą nie trzeba Catherine zostawiać tak 
uko Licho wie, co tu w takiej przeklętej dziurze może się stać. 
— Ale jak myślisz, co tu się właściwie działo? 
— Jakieś porachunki. Ktoś napadł na naszych porywaczy, i jak widać, 
kilku z nich załatwił na amen. 
- A Geo! ? 
— Nie APA Może uciekł, a może wcale tu go nie było? Oni chyba 
jieli coś zapasową bazę. ; 
s 1. die sza do ni z posągami? W takim razie to musi być 
gdzieś niedaleko! Ą ża - ! R 
= jerwsze nie musi, a po drugie i tak dla nąs nic z tego nie wynika. 
ada at Królestwo i zbawienie duszy za jakąś mapę. A przede wszyst- 


kim za jakąś wskazówkę, którędy się wydostać z tej cholernej głuszy! Ale tu 
nie ma co nad tym dyskutować. Wracamy tam, w naszą dolinę i zastanowi- 
my się, co dalej. 

Włodek wzdrygnął się myśląc o trupach, które jeszcze raz musieli minąć 
idąc do korytarza ze schodami prowadzącymi do góry. Ledwie weszli na 
pierwsze stopnie, dobiegł ich uszu przeraźliwy krzyk. To był głos Kasi. 

Pokonał kilkanaście stopni w parę sekund. Sam nie wiedział, jak i kiedy 
wydostał się na powierzchnię. W pierwszej chwili, oślepiony blaskiem 
słonecznym, nic nie widział. Potknął się o szczerbaty próg dziupli, runął jak 
długi. Pokaleczył ręce o jakiś krzew pełen cierni. Nie czuł jednak bólu, nie 
wiedział, że krew sączy się z zadrapań. Gnał go naprzód strach o Kasię. 

Oprzytomniał, widząc dziwną scenę. Kasia żyła — to najważniejsze. Nie 
była sama. Jakiś niski mężczyzna w granatowym ubiorze tłukł zaciekle 
kijem coś, co znajdowało się na ścieżce. Przyglądał mu się drugi. W pierw- 
szej chwili nie dostrzegli pojawienia się dwóch Europejczyków. Włodek 
zatrzymał się słysząc ostry krzyk, który choć rzucony w nieznanym języku, 
niewątpliwie znaczył: Stój! 

Stanął jak wryty, dysząc ciężko. Pot ściekał mu z czoła. Słyszał za sobą 
sapanie Renógo. Przed nimi byli dwaj mężczyźni, krępi, niewysocy, o skoś- 
nych oczach, mocno zarysowanych kościach policzkowych i przenikliwym 
spojrzeniu. Ubrani tak jak ci, których widzieli poprzedniego dnia, w granato- 
we bluzy i szaro-zielone spodnie, mogli być miejscowymi zabijakami, 
których całą grupę zapewne Georges wciągnął czy też zaangażował do 
pomocy. : 

- To Meo — usłyszał szept Renśgo. 

Stali naprzeciw siebie, mierząc się spojrzeniami. Chłopiec zwolna zaczy- 


PORADY 
GERCOWE 


nał rozumieć sytuację. Na ścieżce wił się w przedśmiertelnych drgawkach 
wąż, dość duży, o skórze zielonkawej, pokrytej plamami żółtego koloru. Był 
tak podobny do tła roślinności, że na pierwszy rzut oka trudno go było 
rozpoznać i odróżnić wśród trawy i liści. Cios jaki otrzymał niewątpliwie 
okazał się skuteczny — ale zielone cielsko jeszcze wciąż poruszało się 
konwulsyjnie, jak gdyby zawarte w nim żywotne siły dżunglowego gada 
wciąż jeszcze nie dały się pokonać. 


Włodek przez chwilę nie mógł wydobyć głosu z gardła. Tyle razy widział 
we śnie złowrogi koszmar wężowego cielska. Nigdy jednak nie zetknął się 
z tym groźnym stworzeniem w tak złowrogiej bliskości 


Ciszę, w której odzywały się tylko ptaki, przerwał jeden z przybyszów. 
Wskazując węża, powiedział coś na głos, w języku czy w narzeczu, którego 
nikt z nich nie rozumiał. 


— Chyba chce powiedzieć, że już ten wąż jest unieszkodliwiony - pomy- 
ślał Włodek. 


— Catherine, co się stało? — zapytał Renó. 
Kasia nie od razu potrafiła wydobyć z siebie głos. 


— Siedziałam tutaj i czekałam na was. Potem chciałam trochę rozprosto- 
wać nogi, przeszłam kawałek ścieżką i wtedy zobaczyłam, że coś w trawie 
się rusza. |... I tak prędko, raptownie coś się podniosło... wtedy zobaczyłam, 
że to wąż... Oczy miał takie złe, przenikliwe... Cofnęłam się o krok... jeszcze 
krok... a on posuwał się coraz bliżej, | wtedy oni się zjawili, nie wiem skąd, 
jak spod ziemi... 
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ranek. Trawa w dolinie zbielała od nocnej rosy i mieniła się srebrzyście 

w blaskach wschodzącego słońca. Ptaki rozkrzyczały się w zaroślach, 
cykady zaczęły poranny koncert. Renć, Włodek i Kasia wyjrzeli ostrożnie ze 
swojej kryjówki. 

— Trzeba by zbadać sytuację — mruczał Francuz. — Tylko jak to zrobić, żeby 
przy okazji własnej głowy nie stracić? 

— Renć, błagam cię, nie żartuj! — prosiła Kasia. 

— Ja nie żartuję, mówię całkiem serio. Nie ma co, moi drodzy, ta dolina 
jest prawie zamknięta i z podziemi prowadzi do niej tylko jedno jedyne 
wyjście. Jeśli są jakieś ścieżki, Bóg wie dokąd idą. Nie dowiemy się nic, jeśli 
będziemy tkwili w tym miejscu. 

— Więc co chcesz zrobić? 

— Wejść tam — Renć ruchem głowy wskazał dziupię ukrywającą właz do 
podziemi. 

— Ale jak to zrobimy? 

— Zwyczajnie. Ktoś z nas zejdzie. 

— Pojedyńczo? Nie, lepiej we dwoje. Albo raczej we dwóch. 

— Chyba masz rację Catherine — Francuz zwrócił się do Kasi. — Nie 
będziesz się bała zostać trochę sama? 

— Nnnie... 

Głos Kasi przeczył jej słowom. Ale trudno było na razie znaleźć jakieś inne 
wyjście z sytuacji. Obaj chłopcy postanowili zejść do podziemi i zobaczyć, co 
w nich właściwie zaszło. Ośmielała ich cisza, panująca wewnątrz mroczne- 
go korytarza. Ale ta cisza zdawała się równocześnie kryć w sobie coś 


Prem rozwidniło się niemal błyskawicznie i nastąpił pogodny 


- złowrogiego. 


Zstępowali powoli wyszczerbionymi schodami w głąb mrocznych po- 
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dziemi z napiętą uwagą, czujni na każdy szelest. Dość szybko znaleźli 
podzielone przepierzeniem izby, w których niedawno ich trzymano. Tu było 
pusto. O dziwo — w kącie tliła się resztką blasku naftowa lampa z uszkodzo- 
nym kloszem. Włodek wziął ją do ręki aby oświetlić drogę. Renć przezornie 
wyłamał z własnej pryczy kawałek bambusa i trzymał go w ręku, jak pałkę. 

— | co teraz? 

— Spróbujmy iść dalej. 

Echa szeptów zdawały się brzmieć wewnątrz bunkra spotęgowanym 
echem. Nikły blask lampki pełgał nierównym płomykiem. Przy każdym 
ruchu na ścianach pojawiały się dziwaczne cienie. Wrażenie czegoś, co czai 
się w pobliżu, niesamowite, a zarazem wrogie, narastało z każdą chwilą. Ale 
dopiero za chwilę zobaczyli to co najstraszniejsze. Korytarz rozwidlał się _ 
w dwie strony. Droga do podziemnej komory, gdzie rozmawiali z George- 
sem wiodła — o ile pamiętali na prawo. Włodek rzucił w głąb mrocznego 
przejścia blask lampki — i poczuł, że włosy mu się jeżą na głowie. 

— Renć| — wyszeptał zdławionym głosem. — Popatrz, tu coś leży! 

— Nie „coś”, tylko „ktoś” — mruknął ponuro Francuz. — Daj no bliżej 
światło! 

W kałuży krwi leżał trup owego ponurego Laotańczyka, który ich wypro- 
wadzał spod ziemi na polanę dżunglową. Obaj całą siłą woli zmusili się do 
dalszej penetracji tajemniczych bunkrów. Znaleźli jeszcze cztery ciała za- 
strzelonych i dobitych nożami ludzi. Byli to niewątpliwie pomocnicy Geo- 
rgesa. Ale jego wśród zabitych nie było. 

Podziemia nosiły ślady plądrowania i rabunku. Musiały w nich być 
magazyny broni, amunicji, żywności, rozgrabione nieomal doszczętnie. Nie 
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